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Dziew­czy­nie bie­gną­cej przez

pole fasoli nocą

bez latarki


I pamięci mojej dro­giej babci

Jose­phine Parzych
  
ROZ­DZIAŁ 1


Moje życie to nie ich sprawa.


Nie chcę ani tu ster­czeć, ani przed­sta­wiać swo­ich racji, ale nie mogę
sobie pozwo­lić na zawa­le­nie kolej­nego zada­nia.


Roz­pro­sto­wuję na bla­cie mów­nicy swoją pomiętą kartkę. Ciszę panu­jącą w kla­sie prze­rywa dobie­ga­jący z tyłu kaszel i nawet mój nauczy­ciel wygląda
na znu­dzo­nego, gdy tak sie­dzi na pokry­tym ska­jem krze­śle, które
przy­wiózł ze swo­jej poprzed­niej szkoły – jak widać takiej, którą stać
było na krze­sła kryte ska­jem. Pan Jime­nez zde­cy­do­wa­nie zniża się do
naszego poziomu.


– Mój brat jest nie­peł­no­sprawny inte­lek­tu­al­nie – czy­tam, robiąc tuż po
tych sło­wach pauzę. Czuję się jak przed sądem, obna­żona, pod­no­szę więc
wzrok na klasę w ocze­ki­wa­niu na reak­cję. – On nie jest głupi – dodaję w jego obro­nie. – Po pro­stu ina­czej się uczy.


Jeden koleś się szcze­rzy, jakby nie miał poję­cia, czemu o tym mówię.
Dziew­czyna z tyłu sali strzela balo­nem z gumy do żucia. Nie łapią powagi
mojego wyzna­nia i to mnie wpie­nia. Ze zło­ści mro­wią mnie dło­nie; nie
jestem tylko pewna, na kogo się złosz­czę. Chyba na nich wszyst­kich.


Dobija mnie to i gubię na kartce miej­sce, do któ­rego doczy­ta­łam, a nie­wy­raźny wydruk roz­mywa mi się w oczach. Patrzę na nich
oskar­ży­ciel­sko.


– A jeśli komu­kol­wiek z was cho­dzi po gło­wie, żeby sobie z niego
żar­to­wać, przy­się­gam, że…


– Że co zro­bisz, Savvy? – woła Gris z pierw­szego rzędu. Roz­parł się na
krze­śle, wycią­ga­jąc pod sto­li­kiem swoje dłu­gie nogi, a jego
nie­ska­zi­telne tim­ber­landy aż się pro­szą o pode­pta­nie. – Dziab­niesz mnie
tak, jak swo­jego chło­paka?


Opie­ram łok­cie o mów­nicę i pochy­lam się w przód, mru­żąc oczy.


– Daj mi ołó­wek, to się prze­ko­nasz – odpo­wia­dam.


Gris wykrzy­wia usta w uśmieszku, a bli­zna na jego policzku lśni w świe­tle jarze­nió­wek. Uśmie­cham się szy­der­czo i opa­dam na pięty. Aaron
Gri­swold to alko­ho­lik bez przy­szło­ści i powiem mu to, jak tylko skoń­czę.
Samo to, że oboje tra­fi­li­śmy do Bro­oks Aca­demy, nie czyni nas jesz­cze
kum­plami. On mnie gówno obcho­dzi. Ale i tak chce mi się śmiać, kiedy
chwilę póź­niej prze­syła mi buziaka.


– Wystar­czy – woła pan Jime­nez zza swo­jego biurka. – Skończ­cie z tym
albo oboje zosta­nie­cie u mnie po lek­cji. Savan­nah – zwraca się do mnie,
popra­wia­jąc na nosie swoje oku­lary w dru­cia­nych opraw­kach – możesz
kon­ty­nu­ować?


Nie jestem pewna, czy chcę. To nie­wy­obra­żalna strata czasu, ale bez tych
zajęć nie dostanę zali­cze­nia. Dla­tego zakła­dam za ucho rudy kosmyk i podej­muję temat.


– Ze względu na stan mojego brata – zni­żam głos – jako ścieżkę kariery
wybra­łam peda­go­gikę spe­cjalną. Płacą bez­na­dziej­nie, ale godziny pracy
nie są takie złe. Myślę, że będę w tym dobra. I nie będę z tych, co to
patrzą z góry. Ja będę fajna. I pomogę dzie­cia­kom czuć się faj­nie. –
Pod­no­szę wzrok na salę pełną nic nie­wy­ra­ża­ją­cych twa­rzy i wzdy­cham. – To
tyle. Koniec.


Nastę­pują nie­mrawe owa­cje, a zaraz potem staje obok mnie pan Jime­nez,
wyż­szy ode mnie led­wie o kilka cen­ty­me­trów. Pach­nie tone­rem do
kse­ro­ko­pia­rek, syro­pem na kaszel i gene­ral­nie tole­ruje nasz brak
zain­te­re­so­wa­nia nauką.


– Dzię­kuję, Savan­nah – mam­ro­cze, pod­no­sząc listę obec­no­ści.


Wzru­szam ramio­nami i wra­cam na swoje miej­sce, przed klap­nię­ciem na
krze­sło poka­zu­jąc Gri­sowi faka. Kiedy żar zaczyna mi odpły­wać z policz­ków, zesku­buję lakier z paznokci.


– Nie­zła mowa, Sut­ton – mówi Came­ron. Sie­dzi przy sąsied­nim sto­liku,
patrzy przed sie­bie, a nie na mnie. Na mnie ni­gdy nie patrzy.


– Dzięki.


– Nie ma sprawy.


Wola­ła­bym, żeby mnie nie zaga­dy­wał. Tu, w Bro­oks Aca­demy, wszystko jest
gene­ral­nie pro­ste. Przy­cho­dzimy, wysłu­chu­jemy, co mają do powie­dze­nia
(lub do wyko­na­nia w ramach przy­dzie­lo­nych im bez­sen­sow­nych pro­jek­tów)
ćpuny, prze­stępcy lub pacjenci objęci tera­pią kon­troli gniewu – to mój
przy­pa­dek – i się roz­cho­dzimy.


To wła­śnie tu lokalne wła­dze zsy­łają uczniów wyrzu­co­nych z innych szkół,
łożąc na kon­ty­nu­owa­nie przez nas edu­ka­cji. I o to cho­dzi. Sza­cowne
zaję­cia wyrów­naw­cze, umoż­li­wia­jące ukoń­cze­nie szkoły śred­niej, służą
ujed­no­li­ce­niu poziomu wykształ­ce­nia. Na początku mi to paso­wało.
Przycho­dziłam na zaję­cia i pil­no­wa­łam swo­ich spraw.


Potem poja­wił się Came­ron Ram­sey, sek­sowny i mil­czący. Nikt z nas nie ma
poję­cia, czemu tu tra­fił. Bo że do nas nie pasuje, to pewne. Rozu­mie­cie,
ten koleś jeź­dzi beemką. Jest inny. I z jakie­goś powodu swoje krzywe
tek­sty adre­suje tylko do mnie. Nie­zła mowa? A co to niby miało zna­czyć?


– Came­ron? – woła pan Jime­nez z przodu sali. – Chciał­byś zabrać głos?


Chło­pak zamyka zeszyt i kręci głową prze­cząco. Cie­kawa jestem, czy nie
odro­bił zada­nia, czy po pro­stu nie znosi innych ludzi. Jedno i dru­gie
bym zro­zu­miała. Kiedy nauczy­ciel zmie­nia temat, Came­ron wyciąga tele­fon
i zaczyna grać w coś pod sto­li­kiem.


Pan Jime­nez opiera się o pul­pit, wyraź­nie wyczer­pany.


– W takim razie, jeśli nikt z was nie ma nic do doda­nia, przyjmę, że na
dzi­siaj skoń­czy­li­śmy… – Oferta pozo­staje otwarta, ale myśl, że
kto­kol­wiek z naszej dwu­nastki miałby prze­dłu­żyć lek­cję, zde­cy­do­wa­nie
przy­pra­wia go o zgagę.


– Do widze­nia – ogła­sza pan Jime­nez i odwraca się. Tro­chę mi szkoda tego
faceta. Jest dość młody, na tyle, żeby wciąż jesz­cze myśleć, że może coś
zmie­nić w naszym życiu. Ale jest trze­cim naszym zbawcą w ciągu tego
roku. Cie­kawe, ile razy dzien­nie żałuje, że jed­nak nie poszedł na
zarzą­dza­nie.


Pod­no­szę się i zgar­niam swój zeszyt do torby z ulgą, że to już koniec na
dzi­siaj. Kiedy się odwra­cam, Came­ron chowa aku­rat tele­fon do kie­szeni.
Nie patrząc na mnie, uśmie­cha się.


– Do zoba­cze­nia, Sut­ton – mówi.


– No… tak – odpo­wia­dam. – Jutro. Tutaj.


Śmieje się i rusza do wyj­ścia.


– Fakt – mówi. – To wła­śnie mia­łem na myśli.


Odpro­wa­dzam go wzro­kiem, zakło­po­tana, może nawet lekko zaru­mie­niona. Co
za gość. Nie wiem, co o nim myśleć. No dobra, nie­zu­peł­nie. Przy­znaję, że
tro­chę cho­dzi o jego wygląd: jasne włosy do brody, ciem­no­brą­zowe oczy,
T-shirty na tyle obci­słe, żeby pod­kre­ślić musku­la­turę, ale nie tak
cia­sne, żeby wyglą­dał w nich jak palant. Ale cho­dzi głów­nie o to, że się
do mnie odzywa. Prak­tycz­nie tylko do mnie.


– Cho­lera – mówi Retha, zrów­nu­jąc się ze mną. – Czyżby Came­ron coraz
bar­dziej się napa­lał? – pyta poważ­nym tonem. – Zdaje się, że tak.


– Zde­cy­do­wa­nie. – Obie wpa­tru­jemy się w drzwi, choć chło­pak już sobie
poszedł. Zer­kam z ukosa na Rethę. – Znów się do mnie ode­zwał – infor­muję
ją z uśmie­chem.


– Trudno się dzi­wić. Co powie­dział?


– Powie­dział „nie­zła mowa”.


Retha jest pod wra­że­niem. Widzę to w jej oczach nawet przez tony
czar­nego eyeli­nera.


– To dla­tego, że ma na cie­bie ochotę – stwier­dza. – Może więc będziesz w końcu łaskawa się z nim prze­spać i odkryć, co tu robi? Muszę to
wie­dzieć.


– Pew­nie. Już lecę to dla cie­bie zro­bić. – Zarzu­cam torbę na ramię i roz­glą­dam się po sali. Tra­vis jesz­cze śpi w kącie z głową na
skrzy­żo­wa­nych rękach. – Zabie­raj swo­jego chło­paka – zwra­cam się do
Rethy, wska­zu­jąc go gestem. – Muszę lecieć do domu. Za kwa­drans będzie
Evan.


– Hej! – wrzesz­czy Retha do Tra­visa, wyry­wa­jąc go ze snu. – Spa­damy.
Savvy musi dzi­siaj ode­brać brata.


Tra­vis gapi się na nas przez chwilę, mru­ga­jąc cięż­kimi powie­kami, jakby
pró­bo­wał sko­ja­rzyć, gdzie jest. Pro­stuje się i odgar­nia z twa­rzy swoje
dłu­gie czarne włosy.


– Okej – mówi dość nie­wy­raź­nie. – Ale ty pro­wa­dzisz, Retho. Chyba
jesz­cze mam kaca.


– No – mówię, gdy Tra­vis wyta­cza się z nami przez drzwi, a pod jego
cienką koszulką z dłu­gimi ręka­wami ostro rysują się chude ramiona. – Tak
to bywa, kiedy się chleje na par­kingu pod 7-Ele­ven do czwar­tej nad
ranem.


– Hej. – Uśmie­cha się. – Też tam byłaś.


– Taa. – Celuję w niego pal­cem. – Ale ja nie piję. Dla­tego jestem tylko
zmę­czona. A nie śmier­dząca i ska­co­wana.


Mina mu rzed­nie i pod­nosi rękę, żeby się pową­chać.


– Tra­vis, weź – pro­te­stuję, odpy­cha­jąc go na tyle mocno, że się potyka.
– Serio, jedzie od cie­bie.


Retha przy­znaje mi rację i zaczyna opie­przać go po hisz­pań­sku,
dopro­wa­dza­jąc mnie tym do śmie­chu. Nie jestem dwu­ję­zyczna, ale dzięki
niej znam wszyst­kie hisz­pań­skie prze­kleń­stwa. Mało tego, jak się
roz­kręci, zawsze dołoży tro­chę nowych blu­zgów.


– Wylu­zuj, kobieto – woła Tra­vis do Rethy, gotów bawić się w kłót­nię.
Nagle jed­nak poważ­nieje, widząc coś na kory­ta­rzu za naszymi ple­cami. –
Widzimy się przy samo­cho­dzie. Muszę zała­twić jedną sprawę – tłu­ma­czy.
Mija­jąc Rethę, dotyka jej ramie­nia.


Odwra­cam się i widzę, jak z klasy wycho­dzi Gris, pod­cią­ga­jąc wiszące
nisko dżinsy. Zakrę­cony, jak zawsze.


– Tra­vis… – mówię, gdy chło­pak idzie kory­ta­rzem w ślad za Gri­sem.
Wygląda na to, że jed­nak nie prze­spał całej lek­cji.


– Odpuść sobie – zwraca się do mnie Retha, wyraź­nie znu­dzona. – Gris nie
powi­nien się cie­bie cze­piać. Ktoś powi­nien mu sko­pać dupę.


Pew­nie ma rację. Łomot cza­sem pomaga – przy­naj­mniej nam, a Tra­vis nie
narobi sobie kło­po­tów. Gris wie, że takich rze­czy się nie zgła­sza.


– Dobra – zga­dzam się i ruszam za Rethą na par­king. – Ale jeśli przez
Grisa spóź­nię się do domu, wrócę tu i go dziabnę.


* * *


Na kacu czy nie, Tra­vis w życiu nie dałby nikomu pro­wa­dzić swo­jego
samo­chodu. Jego impala to sta­roć i to nie w stylu „zro­bię z niej cacko”.
Jest pordze­wiała, a od dywa­ni­ków lekko wali ple­śnią, on jed­nak dba o to,
żeby była czy­sta, jakby był z niej dumny. Zawsze odku­rza deskę
roz­dziel­czą i cza­tuje pod samo­ob­słu­gową myj­nią na miej­sce zwol­nione
przed cza­sem. My więc też jeste­śmy z jego impali dumne.


Pod mój dom pod­jeż­dżamy rów­no­cze­śnie ze szkol­nym busem mojego bra­ciszka
i wiem, że się spóź­ni­łam. Zgar­niam z sie­dze­nia torbę, łapiąc za klamkę.


– Potem zadzwo­nię – mówię do Rethy, która pod­nosi rękę, żeby mi
poma­chać, i pochyla się, by pod­gło­śnić radio. Wysia­da­jąc, walę Tra­visa w tył głowy. Ten krzy­czy, ale ja już gnam do busa. Serce mi wali. Evan
będzie nie­szczę­śliwy.


Ciskam torbę na nasze podwórko i zatrzy­muję się pod drzwiami busa,
zdy­szana cze­kam na ich otwar­cie. Przez otwarte okno sły­szę płacz Evana.
Lubi widzieć, że cze­kam, zanim auto­bus pod­je­dzie – ina­czej nie chce
wysiąść. Bo jeśli mnie nie ma, myśli, że go opu­ści­łam. Ale ja nie jestem
mamą. I nie zamie­rzam znik­nąć tak, jak ona.


Drzwi otwie­rają się, skrzy­piąc, a ja wspi­nam się po stro­mych stop­niach,
kiwa­jąc głową kobie­cie za kie­row­nicą. Odpo­wiada nie­chęt­nie, wygląda na
zmi­ze­ro­waną. Wyczer­paną.


Idę w głąb przej­ścia i inny mały chło­piec wska­zuje mi miej­sce rów­no­le­głe
ze swoim. Na widok sku­lo­nego, zakry­wa­ją­cego dłońmi twarz Evana
zatrzy­muję się. Serce mi się kraje.


– Cześć, młody – mówię. Mój sied­mio­letni bra­ci­szek łapie oddech, wciąż
jesz­cze pła­cząc, ale ciszej, bo już jestem.


– Spóź­ni­łaś się – chrypi cien­kim gło­si­kiem zza dłoni.


Prze­ły­kam tkwiącą w gar­dle gulę.


– Wiem. Prze­pra­szam.


Evan pociąga nosem, na­dal nie odsła­nia­jąc twa­rzy. Nie­na­wi­dzę sie­bie.


– Chodźmy – mówię, pod­no­sząc z pod­łogi jego ple­cak. – Inne dzieci też
muszą jechać do domu.


Mil­czy, a potem mam­ro­cze:


– Nie.


– Evan – upo­mi­nam go, nie chcąc robić afery. Żałuję, że nie mogę po
pro­stu zła­pać go za rękę i wycią­gnąć; tak byłoby łatwiej. Ale ni­gdy nie
star­tuję do niego z łapami.


– Posłu­chaj – odzy­wam się łagod­niej. – Przy­kro mi, wiesz? Spie­przy­łam
sprawę. Ale jeśli teraz za mną pój­dziesz, zro­bię nam parówki z serem.
Obie­cuję.


– Naprawdę? – pyta cicho.


Moje wargi roz­chy­lają się w uśmie­chu.


– Tak. Ale będziesz musiał mi pomóc. Wiesz, jak nie cier­pię zmy­wa­nia.


Evan opusz­cza wresz­cie ręce i patrzy na mnie. Koń­cówki jego jasnych
wło­sów, się­ga­jące oczu, są mokre, a w kąci­kach ust zaschło mu masło
orze­chowe, pozo­sta­łość po szkol­nym obie­dzie.


On zasłu­guje na kogoś lep­szego ode mnie.


– Okej – odpo­wiada. – Pomogę ci.


– Może być też ryso­wa­nie – pro­po­nuję, bio­rąc go za rękę. Mówię to
rado­snym tonem, sta­ra­jąc się, żeby zabrzmiało tak, jakby w naszym
gów­nia­nym domu cze­kało go coś faj­nego. Bo nie czeka. Myślę jed­nak, że on
o tym zapo­mina. Jakby każ­dego dnia zaczy­nał od nowa.


Też bym tak chciała.


* * *


Cho­ciaż jest za wcze­śnie na kola­cję, i tak robię Eva­nowi parówki z maka­ro­nem i serem. Nie pro­szę go o pomoc przy zmy­wa­niu, ale wyciera
tale­rze. Gdy już mamy to z głowy, idziemy do dużego pokoju i pod­su­wam mu
kredki oraz odwró­coną na czy­stą stronę kartkę z zada­niem, które dosta­łam
w szkole.


Evan kła­dzie się na brzu­chu na wytar­tym dywa­nie i roz­kłada przed sobą
kredki. Rysuje obra­zek, od czasu do czasu oglą­da­jąc się, czy na­dal z nim
jestem. Przez chwilę jest spo­koj­nie. Nor­mal­nie.


Otwie­rają się fron­towe drzwi i serce zaczyna mi walić.


Cięż­kie buty ojca czła­pią po kory­ta­rzu, aż wresz­cie czuję jego obec­ność
w drzwiach za mną.


– Jest kola­cja? – pyta, kru­sząc chra­pli­wym gło­sem panu­jący w pokoju
spo­kój.


– Taa – odpo­wia­dam. – Jest na kuchence. – Nie odwra­cam się, licząc na
to, że sam się obsłuży. Evan rysuje fio­le­towe niebo.


– No co ty, Savan­nah? – odzywa się mój ojciec. – Nie mogła­byś mi
nało­żyć? Dopiero co wró­ci­łem z roboty.


A ja byłam w szkole, ugo­to­wa­łam kola­cję i jesz­cze pozmy­wa­łam naczy­nia,
ale mu tego nie wypo­mi­nam. Przy­su­wam się do Evana i stu­kam w kartkę.


– Hej, młody – szep­czę. – Poko­lo­ruj ten dom na różowo.


Robi wiel­kie oczy, jakby różowy dom był czymś naj­bar­dziej absur­dal­nym w świe­cie. Śmieje się.


– Nie – mówi. – Dom jest biały.


– Tak, ale ja chcia­ła­bym różowy. – Czo­chram mu włosy i pod­no­szę się.
Evan sięga po różową kredkę.


Ojciec tupie do kuchni i odsuwa sobie krze­sło, szo­ru­jąc nim po
wybrzu­szo­nym lino­leum. Wzdy­cha ciężko ze zmę­cze­nia. Rozu­miem to uczu­cie.


Pod­cho­dzę do kuchenki i przy pomocy drew­nia­nej łyżki z obła­ma­nym
trzon­kiem mie­szam zgęst­niały już maka­ron, a potem nakła­dam łychę na
świeżo umyty talerz. Sta­wiam go na stole przed ojcem.


Dłuż­szą chwilę przy­pa­truje się maka­ro­nowi z serem i kawał­kami hot-dogów,
zanim zacznie z nie­sma­kiem grze­bać w nim widel­cem.


– Znowu? – pyta mnie.


Opie­ram się bio­drem o zlew i patrzę mu w oczy.


– To jego ulu­bione.


– Moje nie.


Powie­dzia­ła­bym mu, że jest doro­sły i w pełni zdolny zro­bić sobie
kola­cję, ale nie chcę się dziś z nim sprze­czać. Nie teraz, kiedy jest
Evan. Odwra­cam wzrok, zagry­za­jąc wargi.


Nie zawsze tak u nas było. Kiedy jesz­cze była tu mama, tata cza­sem
poma­gał jej w kuchni – do dia­bła, cza­sem nawet sam coś pitra­sił. Ni­gdy
się nie kwa­li­fi­ko­wał na ojca roku, ale przy­naj­mniej nie był
bez­u­ży­teczny. Teraz nie potrafi zwią­zać końca z koń­cem, nie mówiąc już o utrzy­ma­niu się w jakiej­kol­wiek robo­cie.


Sły­chać gło­śny szczęk, gdy opusz­cza wide­lec na talerz. Odwra­cam się i widzę, że mocno roz­ciera sobie twarz.


– Pod­rzu­cisz mi bro­wara? – pyta.


– Nie. Dopiero piąta.


Zerka na mnie, przez chwilkę nawet żało­śnie, zaraz jed­nak wstaje i prze­cho­dzi przez kuch­nię, żeby wycią­gnąć piwo z pra­wie pustej lodówki.
Gdy tylko siada przy stole, zrywa zawleczkę z puszki tego swo­jego
budwe­is­sera.


– Tato – krzy­czy Evan, wbie­ga­jąc do kuchni. – Patrz, co zro­bi­łem!


Ojciec przy­gląda mu się, gło­śno prze­ły­ka­jąc piwo, dopiero potem
odpo­wiada.


– Zobaczmy, co tam masz – mówi cicho, wycią­ga­jąc rękę.


Evan ska­cze z rado­ści, jego ener­gia aż nie pasuje do tej cia­snej,
żało­snej kuchni.


– Różowy dom – mówi nasz ojciec. Doce­niam tę próbę oka­za­nia
zain­te­re­so­wa­nia.


– Aha. – Evan odwraca się, żeby mi też poka­zać rysu­nek. – Savvy chciała
różowy.


Zaci­skam mocno wargi i wycią­gam rękę, żeby szturch­nąć go w ramię.


– I widzisz, że dobrze wygląda?


– Tak – śmieje się Evan.


Patrzę na ojca i widzę, że obser­wuje mojego brata z tym samym wyra­zem
twa­rzy, jaki ostat­nio ma zawsze w jego obec­no­ści. Wyra­ża­ją­cym poczu­cie
winy, żal, może odrazę – nie jestem pewna. Ale przy­naj­mniej rozu­mie, że
nie powi­nien tego oka­zy­wać. Pociąga łyk piwa, tak długi, jakby chciał
się w nim cał­kiem uto­pić.


– Jakiego koloru dom ty chcesz, tato? – pyta Evan, pod­cho­dząc do niego.


– Obo­jęt­nie – odpo­wiada ojciec. Boli mnie, kiedy widzę, jak Evan wysuwa
dolną wargę.


– Poko­lo­ruj dom na nie­bie­sko – pod­po­wia­dam szybko. – Ulu­biony kolor taty
to nie­bie­ski. – Nie mam poję­cia, jaki jest ulu­biony kolor mojego ojca i szcze­rze mówiąc, gówno mnie to obcho­dzi. Wiem za to, że Evan lubi
nie­bie­ski.


– Mój też! – krzy­czy bra­ci­szek, wyma­chu­jąc rękami. Nie­chcący tra­fia w puszkę z piwem i ją prze­wraca.


– A niech cię – war­czy ojciec, odsu­wa­jąc się na krze­śle, bo piwo ścieka
mu ze stołu na dżinsy. – Co jest do cho­lery, Savan­nah? – wrzesz­czy na
mnie tak, że Evan aż pod­ska­kuje. – Masz go pil­no­wać!


Zaci­skam pię­ści.


– Chodź tutaj, Evan – mówię szybko, przy­cią­ga­jąc do sie­bie bra­ciszka.
Jed­nak za późno. Już zaczyna pła­kać. Strasz­nie. Nie znosi gło­śnych
dźwię­ków, a szcze­gól­nie tych, które wydaje nasz tata.


– No świet­nie – mówi ojciec, pod­no­sząc ręce i pogar­dli­wie wykrzy­wia­jąc
usta. – Kolejny fan­ta­styczny wie­czór.


– Zamknij się – odpo­wia­dam, przy­gar­nia­jąc do sie­bie Evana. Ale mój
bra­ci­szek już zaczyna się sza­mo­tać, zgniata swój rysu­nek w kulkę i rzuca
na pod­łogę. – Prze­stań – szep­czę. Evan jed­nak wbija mi paznok­cie w skórę, a kiedy wzdry­gam się z bólu, wyrywa się i bie­gnie w stronę dużego
pokoju.


Blu­zgam i pod­no­szę skraj koszulki, żeby się przyj­rzeć głę­bo­kim
zadra­pa­niom wzdłuż całego boku. Spra­wiają ból, ale chyba będą sta­no­wić
nie­zły kom­plet z siń­cem na ple­cach po zeszło­ty­go­dnio­wym szale.


W kuchni robi się cicho, jeśli nie liczyć rów­no­mier­nego kapa­nia piwa
spły­wa­ją­cego ze stołu. Patrzę na ojca i widzę, że ze zło­ści jest cały
czer­wony.


– Nie możemy tego dalej cią­gnąć – oznaj­mia.


– Nie ty to cią­gniesz – odpo­wia­dam – tylko ja.


– Gdyby była tu twoja matka…


– Ale jej nie ma. Zosta­wiła nas, zapo­mnia­łeś?


Mruży oczy.


– Pamię­tam, Savan­nah. Cho­ler­nie dobrze pamię­tam.


Na pewno? Pamięta, jak to było tego ranka, gdy ode­szła? Bo ja tak. To ja
wydzwa­nia­łam wszę­dzie, szu­ka­jąc jej. To ja musia­łam odpu­ścić sobie
szkołę, żeby zaj­mo­wać się Eva­nem. I to ja musia­łam mu powie­dzieć, że ona
nie wróci. Mój bra­ci­szek był zdru­zgo­tany. Cho­ler­nie dobrze to pamię­tam.


– To nie działa – mówi ojciec, macha­jąc ręką w ślad za Eva­nem. – I nic
nie wska­zuje na to, żeby miało zadzia­łać. – Głos mu się jed­nak łamie,
może tak dają o sobie znać resztki jego sumie­nia.


– Jest poprawa – pod­kre­ślam, wie­dząc, że to nie­prawda, ale despe­racko
pra­gnąc w to wie­rzyć.


Ojciec mruga, jakby chciał się pozbyć spod powiek łez, i powoli rusza po
ścierkę wiszącą koło kuchenki.


– Trzy­maj dziś Evana z dala ode mnie, Savan­nah – szep­cze.


Tak wła­śnie zro­bię. Wcho­dzę do dużego pokoju i widzę mojego bra­ciszka
zwi­nię­tego w kłę­bek na kana­pie. Więk­szość jego kre­dek leży poła­mana na
dywa­nie. Dopiero co mu je odku­pi­łam.


Na sekundę zamy­kam oczy. Nie­na­wi­dzę takich chwil. Nie­na­wi­dzę swo­jego
życia. Zaraz jed­nak się pro­stuję, odgar­niam włosy z twa­rzy i padam na
kolana, żeby pozbie­rać kredki do pudełka. Zała­mana.
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Godzinę póź­niej, gdy nasza ciotka
przy­jeż­dża, żeby zabrać mojego bra­ciszka, w zasa­dzie jest już na to
przy­go­to­wany. Raz w tygo­dniu i w każdy week­end nasza cio­cia Kathy
zabiera Evana do sie­bie, by tam kar­mić go warzy­wami, prać mu ciu­chy i czy­tać bajki na dobra­noc. Nie byłaby zachwy­cona, gdyby się dowie­działa,
że już nafa­sze­ro­wa­łam go wyro­bami mię­snymi i serem, ale tylko tak mogłam
go zwa­bić do domu.


Jutro rano Kathy oso­bi­ście odwie­zie Evana do szkoły. Ale po lek­cjach
bra­ci­szek wróci tutaj, do tego wszyst­kiego. I do mnie. Mnie też Kathy
zapra­szała do sie­bie, dopóki nie oka­za­łam się groźna dla oto­cze­nia.
Wyle­cia­łam więc nie tylko ze szkoły. Sio­stra mojej matki spi­sała mnie na
straty. Nie jestem mile widziana nawet w gro­nie wła­snej rodziny.


Kiedy wycho­dzę na ganek, samo­chód Tra­visa stoi przy kra­węż­niku. Evan i Kathy już poje­chali, a ojciec wyko­rzy­stuje takie wie­czory, żeby się
upić. Kiedy to robi, wolę być poza domem.


Zatrza­skuję drzwi z siatką i zbie­gam po scho­dach w kie­runku samo­chodu.
Retha wysta­wia łokieć za okno od strony pasa­żera.


– Evan bez pro­blemu zabrał się z Kathy? – pyta.


– Tak – odpo­wia­dam. – Na ten week­end też go weź­mie. Powin­nam się nie
zgo­dzić.


– Suka z niej. – Retha należy do osób pamię­tli­wych. Led­wie moja ciotka
zaka­zała mi wstępu do swo­jego domu, od razu tra­fiła na jej czarną listę.
Gdyby te dwie zna­la­zły się kie­dyś w jed­nym pokoju, Retha zaraz by ją
zblu­zgała. I to wła­śnie mi się w niej podoba – zawsze trzyma moją
stronę.


Wsia­dam do tyłu, prze­su­wam się na śro­dek i wychy­lam mię­dzy przed­nimi
sie­dze­niami. Kiedy to robię, widzę zadra­pa­nia na kost­kach pra­wej ręki
Tra­visa, opar­tej teraz na kie­row­nicy.


– To przez Grisa? – pytam, wska­zu­jąc jego dłoń. Wcze­śniej, kiedy mnie
odwo­ził, nie wyglą­dał na tak poobi­ja­nego.


– Nieee – odpo­wiada Tra­vis, roz­pro­sto­wu­jąc palce, żeby się im przyj­rzeć.
– Dłu­ba­łem w sil­niku. Pew­nie o coś wal­ną­łem.


Retha zerka na niego, marsz­cząc brwi. Kac Tra­vi­sowi pew­nie już
prze­szedł, ale z nim ni­gdy nie wia­domo. Rów­nie dobrze może aku­rat teraz
mieć cał­kiem innego rodzaju doła.


Kiwam głową i roz­pie­ram się na sie­dze­niu. Nie moja broszka, gdzie się
tak poobi­jał. Retha odwraca się, a Tra­vis wrzuca bieg i wyjeż­dża na
ulicę.


Kiedy jedziemy, wyglą­dam przez okno. Pod­czas wie­czo­rów bez Evana ni­gdy
nie wiem, gdzie wylą­duję ani kiedy wrócę do domu. Ale to jest fajne.
Faj­nie jest się na tro­chę wyrwać. Nawet jeśli nie zda­rza się to czę­sto.


Nasz wie­czór zaczyna się, jak zawsze, od 7-Ele­ven. Tra­vis posłu­guje się
doku­men­tami swo­jego brata, co sta­nowi bez­dy­sku­syjne pogwał­ce­nie zasad
zwol­nie­nia warun­ko­wego, ale my go prze­cież nie zaka­pu­jemy.


Par­ku­jemy na naszym sta­łym miej­scu z boku budynku i obie z Rethą cze­kamy
w samo­cho­dzie, a Tra­vis robi zakupy. Ja sta­wiam na napoje bez­al­ko­ho­lowe.
W domu w kółko oglą­dam nachla­nego ojca – nie marzy mi się dzie­dzi­cze­nie
jego pro­blemu.


– Zasta­na­wiam się, czy nie prze­kłuć sobie nosa – mówi Retha,
przy­glą­da­jąc się sobie we wstecz­nym lusterku.


– Powin­naś – potwier­dzam. – Dopil­nuj tylko, żeby ci się nie babrał jak
brew.


Gwał­tow­nie odwraca się do mnie, a czarne loki ude­rzają ją w poli­czek.


– Wcale się nie babrała! – pro­te­stuje.


– Wyglą­dała nie­cie­ka­wie.


– Weź się przy­mknij. – Odwraca się z powro­tem. – Czy ja się
przy­pie­prza­łam, jak sobie prze­kłu­łaś pępek?


– Pew­nie że tak. Nazwa­łaś mnie lan­siarą.


Uśmie­cha się.


– Bo jesteś lan­siara.


Śmieję się i pro­po­nuję, żeby się odpie­przyła.


Otwie­rają się drzwi od strony kie­rowcy i wsiada Tra­vis, kur­czowo
trzy­ma­jąc papie­rową torbę. Sięga do niej i wyciąga napój gazo­wany.


– Dok­tor pep­per – ogła­sza, poda­jąc mi go.


– Dzię­kuję.


– A to dla cie­bie, miło­ści moja – zwraca się do Rethy, wyj­mu­jąc kolejną
butelkę. – Mike’s Hard Lemo­nade.


Retha prze­chyla się na jego stronę z uśmie­chem na ustach.


– Dzię­kuję ci, kochany – szep­cze i całuje go.


Otwie­ram swoje picie tak, żeby zasy­czało, ale się nie spie­niło. Kiedy
już mam pocią­gnąć łyk, Retha wybu­cha śmie­chem.


– No nie mogę, Savvy – mówi, odkle­ja­jąc się od Tra­visa. – Czy to nie
twój chło­pak?


Żołą­dek mi się ści­ska i opusz­czam butelkę. W moim życiu nie ma chło­paka,
ale jest były, wyjąt­kowy psy­chol. Cho­ciaż gdyby cho­dziło o Patricka,
Retha nie pęka­łaby ze śmie­chu. Łapa­łaby za bejs­bola.


– O kogo ci cho­dzi? – Przy­su­wam się do okna i ska­nuję wzro­kiem par­king,
ale nikogo nie poznaję.


– Wła­śnie wszedł do środka – odpo­wiada. – Cho­lera, dziew­czyno. Czyja to
beemka?


– Co? – pytam. – Nie znam nikogo z… – Milknę, bo poj­muję, że mówi o Came­ro­nie Ram­seyu. Roz­glą­dam się za jego samo­cho­dem. – Jego –
potwier­dzam, choć jestem pewna, że Retha to wie.


– Ten nowy ze szkoły? – upew­nia się Tra­vis.


Retha kie­ruje ostry pazno­kieć w stronę sklepu.


– Tam jest – mówi. Odwraca się do mnie z uśmie­chem. – Idź, Savvy,
powiedz mu cześć.


– Nie. – Zwa­rio­wała, jeśli myśli, że to zro­bię.


– Leć.


– Nie, Retho – odma­wiam. – Nie zamie­rzam wła­zić za Came­ro­nem do
7-Ele­ven.


– Wylu­zuj – mówi, jak­bym się bez powodu uparła. – Spodo­ba­łaś się temu
chło­pa­kowi. Odzywa się do cie­bie.


– I co z tego?


– Z nikim innym nie gada – pod­kre­śla.


Ma rację. I może rze­czy­wi­ście wpa­dłam mu w oko. Moż­liwe. Ale to i tak
nie ma zna­cze­nia. To jesz­cze nie powód, żebym się pako­wała do sklepu z alko­ho­lem za kole­siem z zajęć dla nie­przy­sto­so­wa­nych. Tak nisko nie
upa­dłam.


– Jedźmy już – mówię, uda­jąc, że Came­ron nic mnie nie obcho­dzi. Nie mogę
się jed­nak powstrzy­mać i zer­kam na niego przez szybę. Spusz­czam wzrok na
butelkę, by dla nie­po­znaki zająć się zdzie­ra­niem ety­kiety.


Jesz­cze kilka lat temu, może nawet w zeszłym roku, zakrę­ci­ła­bym się koło
takiego Came­rona. Może wpa­so­wałby się w moje towa­rzy­stwo – mię­dzy tych
wszyst­kich mię­śnia­ków i czir­li­derki. Teraz już nie należę do takich
dziew­czyn. I nie mam takich przy­ja­ciół.


Zresztą nie mam czasu zawra­cać sobie głowy chło­pa­kami. Muszę się
opie­ko­wać bra­tem. Zawsze będę musiała.


Retha nachyla się do Tra­visa, szep­cząc mu coś do ucha, a ja odchy­lam
głowę na opar­cie. Tra­vis zapala sil­nik i wrzuca bieg, ale zamiast
wyje­chać na ulicę, prze­cina par­king i staje obok lśnią­cej czar­nej
beemki.


Sia­dam pro­sto.


– Cze­kaj. Co ty odsta­wiasz? – pytam go.


Nasze oczy spo­ty­kają się we wstecz­nym lusterku i Tra­vis wzru­sza
ramio­nami.


– Zdrajca – mru­czę pod nosem.


– Czas na siku – woła Retha, wysia­da­jąc. Otwiera tylne drzwi i zagląda
do mnie. – Ty też idziesz.


– Nie idę. – Mowy nie ma.


– Savan­nah, wysia­daj z wozu – żąda – bo powiem Came­ro­nowi, że cze­kasz
tu, żeby zro­bić mu loda.


Wybu­cham śmie­chem.


– Nie zro­bi­ła­byś tego.


– Pew­nie, że by zro­biła – odzywa się Tra­vis. – Ja bym jej posłu­chał.


– Nie. – Kręcę głową i odwra­cam się do niej. – Retho, tylko tak gadasz.
W życiu nie wkrę­ci­ła­byś mnie w coś takiego.


Na moment zagryza wargi i przy­pa­truje mi się.


– Jak chcesz. – Zatrza­skuje drzwi i masze­ruje w stronę sklepu.


Zatyka mnie.


– Cho­lera jasna. Nie mówiła poważ­nie? – pytam Tra­visa.


– Jak dla mnie cał­kiem poważ­nie.


– Zatrzy­maj ją. – Walę go w ramię.


– Wiesz, że mnie Retha nie posłu­cha – śmieje się. – Już prę­dzej cie­bie.


Pew­nie ma rację, ale nie zamie­rzam tam wcho­dzić. Wsta­wiam butelkę mię­dzy
fotele i wychy­lam się do przodu, wpa­trzona w prze­szklony front sklepu.


Serce przy­spie­sza mi odro­binę, bo widzę Came­rona. Z paczką chip­sów i butelką moun­tain dew zatrzy­muje się przy sto­jaku z cia­stecz­kami koło
kasy. Retha wali pro­sto do niego.


Widzę, jak roz­ma­wia z Came­ro­nem, a on się jej przy­gląda, wyraź­nie
roz­ba­wiony. Wybu­cha śmie­chem, kiedy Retha wska­zuje na samo­chód. Chło­pak
zerka w tę stronę, a ja cho­wam się za Tra­vi­sem.


– Ale wtopa – mówię. Tra­vis par­ska śmie­chem. Odcze­kuję chwilę, a potem
znów zer­kam na sklep. Came­ron gapi się na Rethę, prze­krzy­wia­jąc głowę,
jakby spe­szony. Ona nawija dalej, a Came­ron, uno­sząc wysoko brwi, znów
patrzy na nasz samo­chód.


Przy­uważa mnie i usta krzy­wią mu się w uśmie­chu. Nie­moż­liwe. Naprawdę
jej uwie­rzył? Retha odwraca się i macha do mnie, potem bie­rze Came­rona
pod rękę i pro­wa­dzi do kas.


Chyba umrę. Jak mogła mi to zro­bić? Ta laska nie odpusz­cza.


– Spa­dajmy stąd – nama­wiam Tra­visa, wie­dząc, że się nie zgo­dzi.


– Sama się pro­si­łaś. – Gasi sil­nik, jak­by­śmy mieli tu pobyć dłu­żej.
Jakby się palił do tego, żeby wziąć udział w moim upo­ko­rze­niu.


Drzwi 7-Ele­ven otwie­rają się i Retha z Came­ro­nem wycho­dzą. Came­ron ma w ręku papie­rową torbę, a na twa­rzy uśmie­szek. Wie­rzyć mi się nie chce. Co
z niego za zbok, jeśli uważa, że dziew­czyny tylko cze­kają, by zro­bić
loda na tyl­nym sie­dze­niu samo­chodu? Na to się tak napa­lił? Mam nadzieję,
że Tra­vis sko­pie mu dupę.


Came­ron otwiera drzwi od mojej strony, a ja spla­tam ręce na piersi i gapię się na niego ze zło­ścią.


– Hej, Sut­ton – mówi, patrząc nie tyle na moją twarz, co na butelkę koło
mnie.


– Ty tak serio? – pytam. – Nie wie­rzę, że tu przy­sze­dłeś. Aż tak cię
przy­pi­liło? – W gło­wie mi się nie mie­ści, że uwa­ża­łam go za porząd­nego
gościa.


Came­ron marsz­czy brwi i ogląda się na Rethę. Moja przy­ja­ciółka śmieje
się i wska­kuje na przed­nie sie­dze­nie.


– Hm… prze­pra­szam – mówi Came­ron, odwra­ca­jąc się znów do mnie. Mię­tosi
torbę, zaglą­da­jąc do auta. – Twoja przy­ja­ciółka pro­siła, żebym ci to
kupił. Powie­działa, że o takim marzysz.


– Ale szok.


I wtedy wyciąga z torby lizaka. Takiego na patyku. Dokład­nie rzecz
bio­rąc, takiego z gumą do żucia. Came­ron wyciąga go w moją stronę, nie
odry­wa­jąc oczu od moich butów. Policzki palą mnie ze wstydu. Naj­chęt­niej
nie wzię­ła­bym tego lizaka, ale takie zmu­sza­nie go do sta­nia w drzwiach
byłoby upo­ka­rza­jące.


– Dzięki – mówię cicho, odbie­ra­jąc od niego pre­zent. Źle mi z tym, bo mu
zarzu­ci­łam, że go przy­pi­liło.


Came­ron pro­stuje się.


– Było nawet śmiesz­nie – mam­ro­cze. – Dobrej nocy. – Zamyka drzwi i odcho­dzi.


Nie odzy­wa­jąc się sło­wem, patrzymy, jak wsiada do swo­jej beemki i odjeż­dża. Kiedy już go nie ma, Retha odwraca się, wred­nie uśmiech­nięta.


– Cho­lerka, ale z niego cia­cho.


– Lizaka? – pytam.


– Chyba lepiej niż loda, nie? Przy­naj­mniej nie prze­pu­ści­ły­śmy oka­zji,
Savvy.


– Pie­przona zołza z cie­bie.


– Daj spo­kój – śmieje się. – Masz nosa do face­tów. Ilu kupi­łoby
dziew­czy­nie lizaka tak bez powodu? Mało który. Sło­dziak z niego.


– Ja bym ci kupił – odzywa się Tra­vis, chyba ura­żony.


Retha wyciąga rękę, żeby poba­wić się jego wło­sami.


– Wiem o tym, kochany – odpo­wiada. – Ale my ten etap związku mamy już za
sobą. Teraz marzą mi się bły­skotki.


Zaczy­nają się cało­wać, a ja pro­stuję się na sie­dze­niu, obra­ca­jąc w pal­cach lizaka. Zbyt­nio nie prze­pa­dam za tru­skaw­ko­wymi, ale i tak się
uśmie­cham. Ni­gdy przed­tem nikt nie dał mi takiego pre­zentu.


Póź­niej, o trze­ciej nad ranem, kiedy Tra­vis wresz­cie pod­wozi mnie pod
dom, na­dal trzy­mam w ręku ten lizak, choć paty­czek zaczyna się już
strzę­pić. Retha padła na przed­nim sie­dze­niu, a i Tra­visowi kleją się
oczy. Kiedy wysia­dam, pod­nosi rękę, macha­jąc mi na do widze­nia.


Cze­kam przy kra­węż­niku, aż świa­tła jego wozu znikną za rogiem. Lęk
dopada mnie, gdy się odwra­cam, żeby spoj­rzeć na nasz dom. Jest malutki,
z pła­skim dachem, obłazi z niego biała farba. Sze­ro­kie schody fron­towe
dawno temu stra­ciły swój sznyt i kru­szą się po bokach. Nie­prędko ktoś
się nimi zaj­mie. Ten dom jest żało­sny. Zupeł­nie jak moje życie.


Sie­dzę na naj­wyż­szym schodku twa­rzą do ulicy. W odle­głym rogu ogródka (o ile kawa­łek udep­ta­nego pia­sku można nazwać ogród­kiem) jest wzgó­rek, na
któ­rym kie­dyś były rabatki. Ten widok boli, boli też wspo­mnie­nie o tym,
co tam kie­dyś było.


Przed Eva­nem moja rodzina była pra­wie nor­malna. Mama nawet w ciąży z moim bra­tem usi­ło­wała upra­wiać ogró­dek. Ale gdy Evan się uro­dził i gdy
już wie­działa, że nie będzie „nor­malny”, ska­zała kwiaty na śmierć. Razem
z nimi umarła nasza rodzina.


Prze­cie­ram mocno twarz dło­nią, odpę­dza­jąc te myśli. Tę złość. W dru­giej
ręce ści­skam lizaka. Wycią­gam go przed sie­bie, przy­glą­dam się
biało-różo­wemu papier­kowi. To niby nic takiego.


Myślę o Came­ro­nie, o jego minie, gdy mu zarzu­ci­łam, że go przy­pi­liło.
Powin­nam go prze­pro­sić, ale pew­nie tego nie zro­bię. Nie wie­dzia­ła­bym
jak.


Ale jestem mu wdzięczna. I na dowód tego odpa­ko­wuję lizaka i wkła­dam go
do ust.
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Już teraz jestem zmę­czona, ale po szkole
będę zaj­mo­wać się Eva­nem. Takie wła­śnie są moje poranki – prze­peł­nione
zmę­cze­niem, nie­po­ko­jem, może poczu­ciem winy. Nie zawsze tak było. Kie­dyś
byłam w sta­nie zdą­żyć na auto­bus z przy­ja­ciół­kami. Kie­dyś mia­łam życie.
Mia­łam matkę.


Budzik na sto­liku koło mnie brzę­czy, więc uci­szam go wal­nię­ciem.
Prze­wra­cam się na plecy i patrzę w sufit.


Masa­kra. Szkoła.


Tra­vis i Retha witają mnie przed domem kub­kiem kawy i cze­ko­la­dową
roladką. W życiu nie mia­łam lep­szych przy­ja­ciół. Cho­ciaż są tak
ska­co­wani, że aż jęczą. Dobrze, że ja nie lubię alko­holu. Mar­no­wa­nie
połowy dnia na mdło­ści to jakiś kosz­mar.


– Wyglą­dasz okrop­nie – mówię do Tra­visa, patrząc w lusterku w jego
prze­krwione oczy. – Naprawdę powi­nie­neś skoń­czyć z piciem. – Wgry­zam się
w roladkę.


– Dzięki, mamo – odpo­wiada i pod­kręca radio. Wku­rza go, gdy cze­piam się
jego picia.


Z Tra­vi­sem i Rethą kum­pluję się już pra­wie rok. Retha ma to co ja –
nie­umie­jęt­nie kon­tro­lo­wa­ły­śmy złość. Tyle że w moim przy­padku bro­nią był
ołó­wek HB, a u niej pięść. Pro­blemy Tra­visa były cał­kiem inne. Takie,
przez które to tra­fiał na odwyk, to z niego wycho­dził.


– A wie­cie co? – odzywa się Retha, odwra­ca­jąc się, by mnie widzieć. –
Sły­sza­łam, że dziś trafi do nas Lucinda Wil­son. Trzy­maj­cie tę sukę z dala ode mnie, dobra?


– Nikogo takiego nie koja­rzę.


– Jedna z moich byłych – wyja­śnia cicho Tra­vis. Retha znów się odwraca,
by spoj­rzeć na niego z wście­kło­ścią.


– Wła­śnie – dodaje, potrzą­sa­jąc głową. – Lepiej więc niech trzyma swoje
wstrętne łapy przy sobie, bo jej je poła­mię.


Tra­vis wzdy­cha, jakby zmę­czyła go już ta roz­mowa, zresztą, zna­jąc Rethę,
prze­pro­wa­dzają ją nie po raz pierw­szy. Cho­ciaż Retha od gada­nia woli
spusz­cze­nie łomotu. Rwie się od razu z pię­ściami.


– Ja uwa­żam, żeby nie spo­tkać mojego wyryw­nego byłego – odpo­wia­dam,
paku­jąc sobie do ust ostatni kawa­łek roladki. – Nie wkrę­caj­cie mnie więc
w żadną zadymę. Ni­gdy wię­cej.


Zanim tra­fi­łam do Bro­oks Aca­demy, tylko raz bra­łam udział w bójce – w tej, przez którą się tu zna­la­złam. Zresztą, prak­tycz­nie rzecz bio­rąc,
była to „napaść”, a nie praw­dziwa bójka. A brzmi to tak, jak­bym co
tydzień miała ochotę sko­pać komuś tyłek lub przed czymś takim ucie­kała.


Retha uśmie­cha się do mnie.


– Posta­ram się.


Gdy wcho­dzimy do klasy, pan Jime­nez, wyglą­da­jący na wyjąt­kowo
wyczer­pa­nego, kur­czowo trzyma się pul­pitu, prze­trzą­sa­jąc papiery. Sala
jest pra­wie pusta. Zauwa­żam jed­nak w pierw­szym rzę­dzie olśnie­wa­jącą
blon­dynę. Witaj, Lucindo.


Tra­vis, odpro­wa­dza­jąc Rethę na miej­sce, obści­skuje się z nią wręcz
teatral­nie.


Retha i Lucinda przy­wi­tały się z prze­pi­so­wym natę­że­niem wro­go­ści, świat
idzie więc wła­ści­wym torem.


Mimo to, kiedy sia­dam, czuję lek­kie ukłu­cie roz­cza­ro­wa­nia. Nie ma
Came­rona. Po akcji z liza­kiem dener­wo­wa­łam się, że będę musiała z nim
roz­ma­wiać, ale i tak liczy­łam na to, że go zoba­czę. Gdy spo­glą­dam na
Rethę, aku­rat z gło­śnym wes­tchnie­niem wyciąga się na bla­cie. Tra­vis
chowa się w kącie, żeby się zdrzem­nąć, a Gris przy swoim sto­liku
opusz­cza daszek bejs­bo­lówki, chcąc ukryć pod­bite oko.


Pan Jime­nez pro­stuje się na mów­nicy.


– Oho… – mówi, roz­glą­da­jąc się po kla­sie. – Pięć­dzie­się­cio­pro­cen­towa
fre­kwen­cja. W tej kla­sie to odlot.


– Odlot – powta­rza Gris, recho­cząc. Nikt inny się nie śmieje. Wszy­scy
jeste­śmy za bar­dzo zmę­czeni.


Pan Jime­nez kręci głową, roz­cza­ro­wany.


– Okej. Wyj­mijmy ćwi­cze­nia do mate­ma­tyki i otwórzmy je na stro­nie
dzie­więć­dzie­sią­tej siód­mej. Darujmy sobie wykład.


Szkoda gościa. Pra­wie że chcia­ła­bym się cze­goś nauczyć, żeby jego życie
nabrało sensu. Bro­oks Aca­demy jest dla nauczy­cieli czymś w rodzaju
czyśćca – kra­iną mię­dzy stu­diami a praw­dziwą robotą. To dla­tego
więk­szość kadry sta­no­wią dwu­dzie­sto­pa­ro­lat­ko­wie z kom­plek­sem rato­wa­nia
świata. Wszy­scy oni się stop­niowo wypa­lają i wydaje się, że pan Jime­nez
też zawę­dro­wał już daleko w tym kie­runku.


Drzwi klasy otwie­rają się i wcho­dzi Came­ron. Łapię się na tym, że się
uśmie­cham, więc poważ­nieję, zanim ktoś mógłby to zauwa­żyć. Jasne włosy
Came­rona są cia­sno ścią­gnięte do tyłu, a bicepsy opina świeżo
wypra­so­wany biały T-shirt. Idąc do sto­lika, gapi się w pod­łogę.


– No to odla­tu­jemy ku gwiaz­dom – odzywa się pan Jime­nez. – Nawet Came­ron
przy­szedł dziś na zaję­cia.


Came­ron siada przy sto­liku obok mojego, nie zwra­ca­jąc uwagi na
nauczy­ciela, i wyj­muje zeszyt. Obser­wuję go, gdy nagle widzę, że Lucinda
ogląda się i gapi na niego. Wpa­truję się w nią, mru­żąc oczy, aż w końcu
się odwraca.


– Strona dzie­więć­dzie­siąta siódma? – upew­nia się za nas pan Jime­nez.


No tak. Matma.


Wycią­gam ćwi­cze­nia i prze­wra­cam wypeł­nione już strony, ale widzę, że
Came­ron wga­pia się w blat.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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